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rrzeGiW tworzeniu armji polskiej 
soe:jalist.ycznych PPS (Fr. rrw.) PPS (lewicy) 
S. O. K. P. i L. 

Że wśród propag·atorów al'mji polskiej 
W<' Frnncji już obecnie panuje pewien lrntzen­
jamer świadczący o HieudaHiu się antrepryzy 
widzimy z notatki, klórą zaopatrzywszy tyt.u­
likiem „Co to ~'. naczy", poclą.je „Głos polski". 

Jak p0Jmu1ą za oceanem 
konsolidację w kraju 

• • ro Iski Z:.t Oceanem na wszystko. co się dzie · 
je w kraju w kierunku tworzenia pań­
stwa polskiego patrzą okiem wiernych 
ojczyzny synów, ::.:pragnionych widoku 

poza gran1Gam1 
(Korespe'ndeti. „Dziennika I:\arod1)weg0") "Polonia", która pomieszczała pal'ę tygo- zjednnczenia całego społeczeństwa pod 

Bern w sierpniu. 
Nowopowstały w Paryżu, obok nowe­

g) pisma .La Re publique polonaise", 
• Głos Polski'' zwrar:.a się zupeh1i1~ otwar­
cie przeciw zakusom f,1rrnovrnuL1 nrmji 
we f<'ra11cji, Hltsji etc. Według żywio· 
łów, których „Głos Pł)iski" pragnie być 
wyrazem. kraj winien decydować o poli­
tyce polskiej, nie emigracja. 

"My tu. zdała od ojc;r,yzny. nie zry· 
w aj my '' ięzów, które nas z i\ią .łączą. 
żyjmy Jej 7,_yciem, Jej \\)siłkami i pracą, 
uczmy się z P;ilsl<i czerpaó otu~hę 1h 
prae naRz.rnh i ~ Jej woli cz,vnić ~obie 

drogowskaz. 
A więc uniki1jmy najstarat1niej j:-iki ch ­

kolwiek sanwlubnych kombin::icji poli­
tycznych mogących blcno sprawę naszą 
skiel'O\I\ ać na tory niewłaściwe. A lic'zyć 

się jedynie z ogólno polską polityką krn­
ju, unikniewy polit,vczoych błędów. 

Z powodu dekretu prezydenta Poin­
rare'g•1 z 4 czerwca, Ze?.walająCl'gn r.a 
utwot·zenie armji polskiej we Francji, 
pi,:;ze „GJ..1s" w artykule silnie przetrze·· 
bionym przez cen7.ur·ę. co niżej: 

• Nie mamy zamiaru w t,rm artykule 
rozstrząsa6 zasad11icz1J lub krytylwwać 
dec~·zji µrezyde11ta„. Z:.tuważ_ymy jednak, 
że nie \\idziniy Z«iste źródeł, "kąd twór­
r,v tf'j atm.ii }JOlskit'j będą czerp<JĆ' ma 
terj;ił t. j. żołnierzy". 1'utnj lukn (·enzu· 
rai nil. VI·' p<·lniona była niezawodnie 1Jbli­
cze11iami, które na podst1:1.wie zn11jomości 
sily liczebnej polnków we Francji mogli­
byśmy zestawić w prz_vbliżenhl. We 
Francji nie ma więcej jak 10.000 pola­
ków, większa cr.ęś6 :;;dolnych dn broni 
n a początku woj ny zgłosił a się n a och o­

t n i ka oo LegjPnów Polskich. bądź 
to pod wpływem agitaf'ji p. Gą~~ioro"'­
skie.go, bądź spłaciijąc dług wdzięcr.no­

sc1 wobec Francji. Wobec w ~·gin i ę 
c i a p o d A r r a s, p o d S a l o n i k a rn i 
i n a Ga 11 i po I i, nie wirmy, cr.y owych 
ochotników rozprnszonych po różnych 

pułkach francuskich i le!łjach cudzoziem­
skich będzie jeszcze z pół tysiąca. Ci 
więc tylko, iuż od trzech lat będący 

ochotnikami, mogliby zasilić nową "ar· 
mję polską" we Franrji. Wątpliwe, czy 
w ten sposób aformowanyrn armja dała­
by 1000 ochotnika z polaków z całej 
Francji, chyba. że francuzi liczą na mi­

_t;vczne polskie "wojsku'' z Amer.vki. Z<la-
je się, Z.e rzflcz,vwiście na to wojsko ame 
rykaf1skie iiczą francuzi. 

„Paru polahów w Pary~u - pi::.ze bo ­
wiem „Głos Polski" po dal;zej luce c:en­
zuralnej --· którzy w tej sprawie (1ziałają, 

liczy właśnie na polaków w Ameryce. Czy· 
taliśmy wszyscy na wolywanie prezesa So­
kołów Zachodniej Europy do Sokołów w 
Ameryc<>. Ten prezes o pięknym tytule, 
ale bez treści, gdyż gniazda sokole z za­
chodniej Europie podczas wojny nif' egzy­
stują, wyrażnie pokrzykiwał: przybywajcie 
Sokoli, gniazdami, trójl>ami w pojedynkę! 
Czy nawoływanie powyższe będzie miało 

oddźwięk? Nie przesądzamy sprawy (tu 
następuje luka cenzuralna). W każdym ra­
zie nie wątpimy, iż rezolucja, jaką powe­

zmą polacy w Ameryce, będzie zgodnie z 
życzeniami Polski, a nie jedynie z proje­
ktami poszczególnych grup lub jettnostek 
zagranicami kraju". 

Z równą sta riowc1.0ścią występu je „ Głos" 
przeciw tworzeniu armji polskiej w Rosji, 
pisząc "Ale armję polską można jbdynie 

godni temu ,,wojownicze" odezwy w uume- jednem hasłem wolnej i niepodległej 
tworzyć W Polsce. poza granicami kraju rze z duia 14 b. m., podnje: Polski, rządu polskiego i armji. 
będą to riiczej od~ziały ochotników poi- ff . i. • 1 . . b ,,f'olac." w ]rr"J'U zgodiii· 1· ZJ.edno-

" v\ rażenia naszycu \H1Jll. rnw są n1ez yt. 1 , „ -
skich. Armję polską ma prawo zorganizo- l 1 . j .1. . l .11 . . d . n;ze 11 .,·„ _ pod t"l<i· 111 tvtułem pi·~.,.,e ,,N,·i· wesn e, gc yz Bµęrz1 1 0111 a rn11asc1e . 111 w ''u " " "'" 
wać naród polski, pozatf:m :iikt in11): a l b t I . I J Cb I';'d11w1·„c·· '', 22 ,"zeI""C'a co r11"eJ·· . nowo·zr o y yc 1 sz:rncac 1 na f<· rt w11rm „ ('- v " „ - - „ „ 
e:nig1oc\e puls!rn~ w Europie lub Ameryce . 1 }) " "' l . . ,, \~'sz.ys'tk1·e P'Lrt;·e pol1'tyc",ne i· 1·c11 rn1n t C'S amcs . n szy1;cy orze WJ[]; z tllP· v - · · „ 
mogą to uczy11ić jedynie za zgoct~1 Polslo. . 1. • . • . • • 1 b .. pt·z,y\•óil•·y .,. l'•ilsc·e są ",g·L-•dtie 1· dzi·a-c1<>rp 1\1'osw1 µrzelltt:'Sl<:'llla sil~ (o o ozu arn1J1 - ·• v • ' - " 

Po1o:rnmle11ie Io c!otycbcz::s nie mialo polski('.i w Sille le Guillaume, albowi<:'m spą· łają za wspólnem porozumieniem. 1•ak 
miejsca. dzą przynajmnirj czas jrtkiś w 8j1olrnju i bez: Polska Rada Stanu jak i polaL~J' l.amiesz-

Co za~ cl o k o 1 o n j i • p o l s k i <· j w e k trosr.f·. Nie Jicujr to z wojowniczym nn.stro- ali w Rosji dornag(łją się króla polskie-
F l' a Il ej i. lllOŻf'lllY ;niialo twierdzić iż w . . J . .. I 1. . g·r.) \'\i osob1·e arc)•ks1·,,.c1'a Stefar1a z z· YW· Jflll pierwszego wo entn1:iuszl.1 arm.i1 pe s <H'J„ _ ... 
oll.Jrzymiej wiqkszości jest ona przeciwna ca. Nie chcą republiki. Plan rzucenia 
tej' sprawie, wv .. d1odząc z założPllirt., iż h~ nada Stan u dozni:ije ze strony „Glosn 11a f'runt wschodni 600 t.ysiitcznP-j armji 
8a111ozw3 i1rz1' wt;.·~;!;11ki !)ulit ~rzne be z JJ or o- Polskiego", a \\ if~C wng:\>lr ~:ywiolów demo~ . 1 ' J pois dej zorganizowanej w Rosji został 
z u 111 ie 11 i a. 8 i(~ z kr aJ· em mogą zasz- kratycznych polskich w1' Francji stale szcze-

1 na razie zaniec iany, a to ze względu na 
kod:;,i6 nie tv. lko s1)rawie 1oolskieJ', lecz i s1·H·a- !'ego priparcia. E11unrjrtcjt• odezwy i kornuni· 1 moż iwość spotkania s"<~ tej armji z ar-
wie alJ·antów, ile żt; nit•lLJC"J• biortic J'ako prr- katy Il. S. zajmują sporą częt\ć lamów cyto- k 1 mjq pols ą w Królestwie. Polska Rada 
tekst formowanie armji pol8kit>j w ,Rosji, U· wanego pisma. Stanu w \iVarszawie cieszy się ogólnen 
stanowić mogą-może wbrew Radzie 8lann ·- Ty111czai:;em Rada Stanu czytam.V w .\~ 1 zaufaniem wszystkich polskich partji po· 
pobór rekruta w l'ohice. ro nie jest pożądn- „Glosu"-stara si1~ wzmoc11it naezelne stano- litycznych. Koło polskie w Wiednii· 
nrm ani dla Rosji ani jej aljantów." wisko w !{rajµ, które obeunie sama zajmuje. współdziała z Polską Radą Stanu i do-

W nn111erze drugim (z I siPrpnia) pan .Jedynym aktem realnyw w stosunku do maga się od rząriu zawarcia pokoju. Pań· 
Jan Ta1·t10\rsld polf'miz11jr \Y ,,Uto~ie" zno- władz okupacyjnych jrst ;ikt, 5 listopada 1in- stwn. CP.ntrnlne oddttją zupełuą .władzQ 
wu na temnt arn1ji z,• świr żo wydaną bm- cla,i;tcy Krt•kst.wn Niepo1lleglo~(· i ustrój mo- Polskiej· Radzie Stanu, którą uznają i 
„mirą agitacyjną za armią poblq \Ye Frnn- nrtrchiczno-konstytc1<'yjny. Hada St.anu !JO\rn- i z~strzegają sobie tylko władz~ niezbę­
cji. napisaną 111·zf'z dra Józefa Zieli11.skiego, łuj4c si0. na ti>n akt. \\')'lllaga ł'f•gputa, rzqdu dną z prowadzeuiem wt1jny. Regent Kró­
broniąc Lr:giouów przed Jndźmi, którzy, jak polskir·go i sPjmu. Wymagania te dyklownne lestwr.t Polskiego będzie mianowany przez 
wspomnian~· autor na f> stroHie swej broszury są wielkim rozumem politycznym. Pouieważ Radę Stanu . 
głosi, mówią, żP „Lerdouy bronily i hroni:1 zwi(•rzchnictwo narodu UPsnhione w Regencie, „Pllbudka" bostońska z 30 czerv. :m 
cesar:;twa 11iPllli(•c!;ie2·0•'. Na .J.l'ill'itższ.'° nunk'l' Rz<1dzii> niPb'1nczas(JW'.·111. lecz ostatrc:rnie z k 111 d p k S ·, J .1 organ \\ iąz u n Io zieży ols iej w '.a. 
,,Głosu'', z- dnia 10 sii:-1·pn1a. :;tawi.ając oś · mianowanym i Sc·jrnie pol:ikim znajllzie je- iinch Zjeduciczon~'Ch pisze: 
wiadczenie Jll'z·>ciw arnlji różnych organizat:ji szezP wiqc1',j poparcia. 11 spr_1lel'.zeilst.\Ya poi- Jak widać z tych skąpych wiadomo-
liolskich w llws.1'i, iioda.1·e Heli\\ al~· orluośn\·l'h -ilde~:o i !JOi r:ifi z \\ iP.k~m1 ;;il;1 111'7E'ciw:;ta-

J - 1 t śri. upl'agniuna jerlność w nar\1dzie poL-
zrze;:;zPn, mi11110\\icie Zjh~.du Oiga11izacj1 lJt'":" ~· ia(: sic; intt•rvso111 \\lad;, okupn(,yjniel1. ltaila skim już jest f1Jktem dokonanym. Jest 
mokratycznych w ~loskwie, klubu th·mokrn St.i~nu prngnit· przt•:;, dn~konalszą fo1·mf~ rządu to gwur·nnC'ja., iż wysiłki i krew przelana 
tysznego, l'olskipg·o związku ludowego i gnip byl: wstąpioun. w imię niepodleglości nie pójdą na mar-

„Bonnet rouge" 
Pośród przyczyn obecnego przesileni.a 

gabinetowego we Fra11cji i trudności rcz­
wiązania go, jedną z głównych jest sprawa 
dziennika .Bonnet rouge", która rozwinęła 
się stopniowo w w;elki politycwo-obycza­
jowy skandal i spowodowała ' już upadek 
ministra spraw wewn. p, Malvy'ego. Za­
gadka powstania i istnienia tego dziennika 
i kilku polnewnych wydawnictw nie zo. 
stala dotychczas całkowicie rozwiązaoa, ale 
to już stwierdziło śledztwo sądowe, że jego 
obaj główni kierownicy Almaieyda i Du· 
va!, otrzymali z zagranicy il1:elkie fundusze, 
przeznaczone na stworzenie czasopisma o 
tendencjach wybitnie pacyfistycznych. Cała 
egzystencja Almareydy, który naprawdę na· 

zywa się Vigo, jest zresztą taj-::mnicza i 
daje podstawy do wszelkiego rodzaju po­
dejrzeń. Należał on do obozu wojuj:1cych 
anarchistów, a jednocześ 1 1ie służył rządowi 

jako pośrednik dla hamowania agitacji 
swoich politycznych przyjaciół; dlatego to 
właśnie tak długu aż cl.isii;gnęła go ręka 

policji. Nie posiadał żadnego majątku, a 
nagle w ostatnim roku zaczął otaczać :;i•~ 

zbytkiem, który musiał uderzyć nietylko jego 
bliższych znajomych, ale zwrócił także u­
wagę władzy i ezp.ec: ze il5twa. Gdy zb:Jdano 
dyskretnie źródła nad5podziewanych do · 
chodów Almareydy, znaleziono je w Szwaj· 
carji. Wtedy clopiefo 1 ząd zdecydował się 
wystąpić czynnie; Almareydę, Duvala i kil· 
ku ich w3pólprncowników zaaresztowano, 
a „Bonnet rouge" został zawieszoJJy. 

Dziennik ien S7.erzył propag.rndt; pacy­
fistyczną, ale w pojęciu ogó\nem antyna• 
rodową, za obce - jak utrzyn:yw:rno -
pieniądze. Wielkie też i deµrymujące wra­
żenie wywarła wiadom.ość, puszczona w 

ob;eg f''Z"7. jakąś nied;•skrr ·:j~. że na 'i-

ście akcjonarjuszów„Bonnet rouge" znajdu­
ją się nazwiska kilku znanych polityków, 
a między nimi p. C<tillaux, eksministra, 
którego żona zastrzeliła przed wojną na· 
czelnego redaktora .Figara" Gastona Cal· 
mette. 

Okazało się również, że minister spraw 
wewr.ętrznych w gabinecie Ribota, Malvy, 
pozostawał w bliskich stosunkach z Al­
mareydą i w<>pierał go nawet pieniężnie z 
rządowych dyspozycyjnych funduszów. Al· 
mareyda zginął, Jak wiadomo, w szpitalu 
więzieilnym przez samobójstwo, jak utrzy­
muje wersja oficjaln~, .1-nzez morderstwo, 
jale głosi jego rodzina. W każdym razie 
śmierć nastąpiła w sposób zagadkowy i po· 
wi~l,szyhi rozgios całej tej afery. · Gdv w 
końcu udział Malvy'ego i podobno dwóch 
innych minisliów, w operacjach Almareydy 
rzucił mętne światło na cały gabinet, nie 
pozostawało Ribatowi nic innego, jak ogło­
sić_ ogólną dymisję rządu, aby umożliwić 

zupełne oczyszczenie jeg-o składu. 

Takie są bezpośrednie. powody przesi­
lenia, do których przytwzają się także nie­
zawotl11ie zaliczone intrygi, snute z pewnej 
strony przeciwko Poicaremu, k!órego chcia· 
noby również wciągnąć w wir najnowszego 
skandalu, aby wymusić jego ustąpienie. 

Pewną rolę odegrały taicie ataki Cl~men­

ceau, który wajctuje się obecnie w fazie 
ostrego nacjonalizmu i wystąpił z gwalto­
Wil{! kampanją rirzeciwi•O rządowi za jego 
rzekomą pobłażliwość i p:iwolność w spra­
wie „Bonnet rouge". · 

Organizujmy obchodv 
J 

Kościuszkowskie 

-==r s -= 

ne. Wolność zaświta całemu narodowi, 
gd.\ ż 111>rórl ten stl.~ ot'zy taką potęgę, iż 
wrogowie zmuszeni będą uznać jego 
fll'HW8. 

Gd.r w Polsce wszystkie stronnictwa 
jed11oczą się pod jednym sztandarem i 
słuchają jednej władzy t. j. T,'i m. Rady 
Stanu, emigracja polska tak tu w Arne· 
ryce jak i w innych krajach prowadzi 
w dalsz~1 m ciągu brat(Jbójczą walkę, pod­
kopujq0 w ten sposób znaczenie i siłę 
Rady Stauu wobec innych państw. 

Ale może nadejdzie ta chwila, kiedy 
na wych idctwie zapanuje zgoda i wspól­
na praca ua rzec z powstającego państwa 
polskiego. 

Doniosłe wypadki, jakie się obecnie w 
Ptilsce rozgrywają, przyczynią się nieba­
wem do uzdrowienia t,\ eh strasznych 
stosu oków ..,, śród wychodźctwa polskiego. 

Oby jednak ta chwila nie 11adeszla 
zapóźno. Oby przedtem jeszcze, zanim 
zaułyśnin jutrznia całkowitej wolności i 
1iiepodległości Polski zgoda ta zapano-
wała. · 

Fł.e>sji 

Gdy staną koleje rosyjskie„. 

.Dido Narouu ", o.ga11 suc.-rew. w Nrze 
104 z dnia 1 sierpnia w artykule pt. .Nie 
wolno milczeć" charakteryzuje obecny stan 
kolei w Rosji i ostrzega przed grofoą bli· 
skq rrzyszłością. 

Autor artykułu M. Naczawow wzyw·a, 
by wszczęto natychmiast jaknajostrzejsze 
kroki 7arndcu. 

„Strejk kolejowy w 1905 r. spowodował 
lrntastrofę jedynowładztwa,-gdyby obecnie 
wybuchł taki strejk-spowodował by kata· 
strofę rewolucji, katastrofę demokracji­
zgubę wolności. Uprzedzam, że kraj jest 
w przededniu zatrzymania si~ ruchu kole-
joweg". Nie hę<lzif' to zmowa kolejar7y, 
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będzie to może nawet wbrew ich woli, na· bernatorstwo przeznacz.V ! 01 na otibud11'\YQ S:·kt>ł<ł, (•pit"lrnjn t'.'ię w dalszym ciągu 
stąpi to drogą naturalną. Ruch kole- miasta znaczną ilość drzewa 7' lasów g1·ono chnim~kich obywatt.~li, któr1.y ją 
jo wy z ·dniem kaidy rn z am ie r a r7'ądowycb, przvczem niektórzy pogo· natychmia8t po wyjściu moskali z<1ło:i1.yli 

i wkrótce lladejdzie ·chwila, gdy koleje rzelcy otrzymują drzewo bezpłatuie, inni i dotąd przy wydatnym materjnlnym 
staną. z upustem od 25 do 75 procent, zależy poparciu społeczeństwa prowa1zą. Z no· 

Że to jest faktem i. ie stanie się to nie nd stopuia r.amożności. wym r 1kiem szkoln,Ym na czele szlrnły 
dalej jak za 2-2 i pól miesiąca, jeżeli nie W tym w.ypadku 1111arodHJll<\ jr!:.-t o- chołms!fiej ,.;taje uuwy dyrekior p. Wik­
będą pt7.edsięwzięte środki za1adcze, stwier- pinja miej::;cowego Komitetu i·atunki"•we- tur Ambroziewicz, ehlubnie znan.v dzia· 
dzają dobitnie dane statystyczne o stanie go. który dha nie tyiko o to, żeby po- łacz rwrodow,v i publir;ysta, niegdy~, za 

t.an,portu. gor;,elct)m d1lstarczsć chleba z własnej czasów akademivkich reriaktur „Z11iez11", 
Przytaczam z licznych przyk.ładóN i ta- niedawno załużonej piekarJJi, lecr. także a l•stat:iio przHd W\lj11ą i w ezasie w(ljny 

blic lylko jedną. Bez parowozów koleje usilnie się stara, żeby „nowy'' Bodzen· kierowni!< „D11ierrnika Kujawskiego" w 
pracować nie mogą, a stau obecny jest taki, tyn i pod względem snn:tarnym i ptze- Włodawku. 

że za 2-2 i pół miesiąca pa1owozy całej ciwpożarowym był możliwie najmr:ieJ Z górą dwa l;tta na p11czątku w11juy 
sieci będą n.ie do użycia. podobnym dn Bodzentyna spaknego. p. Ambroziewi0z przepęd7.ił w vbozie je:l1 

W czerwcu b. r. było 20.884 pJruwozów. W tym kił'runku .w·laśnie zmierzHją l'Ó ców eywiln.\t:h w Niemczech. Chełm m;i 
Pomimo zwiększenia się liczby parow~zów ż11e pr11ji:-kty l{oniitetu, jak uudov\łl \\'la- nadz.i<~,k. iż w p. Ambrozie•Nicz.u zyskuje 
wydajność ich pracy spadlH. Naprzykiad: sn~j cegielni. pieca do wypalania wapr1a <faielneg,• i udpowiedniego kierownika 
w stycz11iu pracowało 16,829, w marcu itd. Chndz.i o to, żeby wszystek mater S\' ej szkoły. 

16,029, w kwietniu 15.972, w maju 15.958, jał. potl'zeboy do odbudowy miusta po- W ostatnim r:irnsie rnzpocz"łu na 'vVo­
w r:zerwcu 15.867. sil1d1;ć winsny i p•)d ręką, en .jest rzeczą łpiin działal11oś6 Polska J\l ac i e 1· z 

Procent .chorych'' parnwot.ów wzrasta konioezną JH'Z.v 11gl'.il11sm braku koni, Szkol n a. Statut jej w głóvvnych za-
z miesiąca ua miesiąc w ~posób zastrasza- który powoduje o~·rumną dr1>żj znę ma· ry:rnch jest identycznym Zb sLatutem Ma-
jący,-obecnie stanowi 30 proc. ogólnej terjałów budowln.uych, przyw,1żunych cierzy · w Królestwie. Znaczenie 1mwy 
liczby parowozów. skądinąd. ~facierz,r na Wołyniu polega na tem. iż 

Nadmienić przytem należy, że wydaj- Nie zapomoiano także o szkołach. obejmie ono z11 ierzchnictwo nad calem 
ność pracy parowozów Ila sieci rosyjskiej \Vs1:.ystkie pięć miejscowych szkół ele · tamtejszem szkolnictvl'em ludowem puL­
jesl bardzo mala, gdyż praca rożytecwego me1Jtaroych bitdfl czynne, pomimo braku skiem. Szk·ilnictwo tv zapoczątkowane 

ruchu parowozu w drodze w 1916 r. (wyż· odpowiednich lokali. c.1 się tyczy pro- tam przez ziemian, księży i wł · ścian 

szymi jakościowo) wynosiła 19,5 proc., jektu citwarcia progimnazjum, to p1·0 wkrótce po wyp€;dzeniu m0skali, obecnie 
w remizie 36,1 proc. i 44,4 prni:-. ogólnego jekt ton obecnie nie da się urzeczywi· za pieniądze pochodzące z ofiarności pu-
ruchu maoewrowego. stnić. blic.rnej kierowane jest prZflZ tamtejsze 

Jeżeli w 1916 r. parowó~ pracował 1/o W obwudzie l.h·dzentyr1skim z nowym Kou.itety Ra.tuokowe. Obecnie Ha Wo-
czasu-to obecme Zil<lCZllie m•1iej. Na fa. rokiem szkolnym . projektov~aoe jr·st o· łyuiu działa 25 szkół polskich z 1730 dzie­
talny stan transportu wplywają ciągłe za- twarcie trzech nuwyeh szkół, mian1 1 wi · ćmi; zu.ś l IOÓ dzieci du szkól nie chodzi, 
tory-korki. W pierwszym roku w0j'ly z cie: "" Br011kowicach, w \Vadule i \1 8w. dla tych v~ięc. t1zeba się o nie postarać-; 
Władywostoka można było z wielkim tru- Katarzynie.~~ to będzie także zadaniem Macierzy. Zua-
dem wysyłać 200 wagonów na dobę, po· \V tych duiach po kilkuri::i.st11111ie::ii~ mieunem i radt1sneni jest samorzutne 
tem cyfra ta zmniej~zyła się do 150, a obec· cznym pokoju, wydarzJ ł się tu n Rp ad garnięcie się ludu do oświuty; cały sze­
nie wynosi już tylko 50. ba n d .v ck i. W lesie, kilka wiorst od reg gmrn na Wołyniu domaga się z vda-

Z przyczyn tego wszystkiego weźmiemy Bvthcnt;na, kilku b;1ud.rtów napadlo na s;.ej iniejatJWY z a łoże n i a szkół 

pod uwagę zmniejszenie produktywności krawca Hamdbaurna i znbniło n1u 800 po J ski e b. .Miał til'Zj tem miejsce na· 
pracy w rnkłaclach kolejouycli 1 i<tó ~ e są nrnrek i 26 rubli, pr7.., czem g') dotkli ,, ie ::;tr,pujący charakttir.ystyczny fakt. Istnie­
obCl1Czo11e obstalur1Kami dla llrrnji i o~ób pobili. Żnndanne1j;1 at"e'3Ztuv ał.1 kilku je 11a \V0ł,v11iu gmina Holendry; uaz'A a 
prywatnych, l1cby gatunek v. y;obów wy· pu1it~j1 za11~ eh os\Jlrników o udział w jt-j st11d pnclio1d7.i, iż pr~~ed latr 1Jl'ZY-
chodząc:ych z warsztatów, wskutek zapłaty . llnpadzie. .4. D. --;r,drowala tam z dalekich Niderlandów 
od sztuki i wskutek małycti zarobków kole· ~""''·. ..FU _____ _.~ gromada huleuderskich osiedleńców. l 

jarzy w porówllaniu z giełdową ceną pri.cy. \Ji:es'ct' , Z kr""'O' 111 1. •Jołyni·a otv mimo ucisku, jaki względem puh;ko-
Mówi<\ tez o braku metalu w pewnych ra- lu.l w ~ ś(ji w t.) m haju st,isowali moskale przez 

zach, to znó..v o ~raku robowiliów przy (Od na~zego ki·resp„ndenta) cały wiek, t1il\ 1 gromada holendrów · tuk 
posiadaniu metalu i wiek, wiele starych Hię spols~"·z.;ła, iż diiś już zachuwala 

Lublin we wrześniu. grzed1ów biurokratyamu, gdyż ci sa~i lu- tylko odr~b1wść SV\ego ewaugielick1ego 
dzie dziś są tylko pomalowani ochr!JllO) m (O Radę miejską w Chełmie. Polski han· \\;p;nania, nat11111hst pud wzglę1fom 1rn­

kolo1em, ale mają ja11J11e d;.1żoości dopro· del w pow. c!zelmskim. Chełmska szkoła rod\HI) 111 je.st u a wskroś polską. O::>tatuio 
wadzenia gospodarki iw!Pjnw1~j n3 sposób średnia. Szkol11ictwo na Wołyniu. Siła H.;lendry zażądały założeuia szkoły pol -
strejku wlo~kiego w kontr- tewolucyjnym polskich wpływów kulturalnych). ski ej. 
duchu. Są pewnie i 111ue przyc7.yny. Ale Na 1JStatnie111 µ 1.1siedzeniu tymezaso· __ _ ..... .-.-„---=...,.• -,,;;;,;;---------====~ 

nc;1azie ani ogół ani nawet m1111sterju111 ko- Wl'j c be ł ll1 s k i ej Ra Li .v miejski ej 

munikacji nie zdaj<:' sobie sp1awy z grozy pocłwdzącej jak wiadumo z mianowani:1 ,ra- rrzykazania polityki niemieckiej' 
położenia... Zaaużo czyuowników „by!o, dni zui11terpeilHVali przedstawieiela v.ładz 
wszyscy" są... okuIJac,v jnycl.J, jak ::;tui sprawa pu.vo:ła· 

Z Bodzentyna 

Bodzentyn we wrześniu. 

Odbudowa spalonego przed kilku 
miesiącami Bfldzeotyn~ postępuje na 
pr:r,ód. 1'.ym razem odbyw:1 się to zgo­
dnie 7. planem regulacyjn_rlll miasta .. O· 

prncowanym przez inżynieri:t pcwiatowe· 
go z Kielc. BodzeHtyn jeszc7.e 7.a rzą 

dów rosyjskkh posiadd plau ri>gul:rn~cj. 

n.v, który jednak gdzieś 7.• 1 bi11ąl, a zgi­
nął tak dokładnie, że 11ie pomogła nawet 
nagroda 200 kor11fl, pr;1,ezri;.czurirt za je· 
go odnalezienie. 

;iia w Clwlrnie do żyeia n 'Jr 111 a I Il e J 
Uady miejskiej i wyboru, 

K••misarz rzi\ilow.r odparł ua to, iż 

sprawa rzeczonu jest obel.'.nie oprncowy­
wana, przez Generalne Gubernatorstwo 
i w najbliższym czasie lędzie załatwio­
ua. Dopóki tu nie 11astąpi, człoulwwie 

tymczasowej Rady ubowiąza11i są pełnić 
dl•tj'chezasuwo obo\~ iązki. 

Pomj• śluie rozwija się na terenie ca 
lego pvwiatu chełmskiego tamtejszy hd 
ski Związek Handl,iwy, t;kupując;v na in· 
sad1:wi1 współdziekzych szrreg sklepów 
i prz<>jmujący na t~j dru<lze handel hur· 
tuwy w pul_.;kie ręt:. e. W roku ubieglym 
du Związku 11<1Jeżaio 21 ,\klepów. Towa 
ro w s prze<fan o za su rn 1.2 1.519.918 kor. 02 

l ';\ł<1śc.icit·le 11ifll'Ul:ho111 · ~d musieli hal., z c :~"g11 na Ud7.iał11\\ ców przy pada 
t,r m razem pudrfać sir, pr:wpi:,;,1m budo- 1.252.860 lrnr. 28 hal. Cz,yst._y z,ysk wy 110-
wlan.vm, pomimo n'iE>chęci, a czę::::tn na· f'i 12237 kor. 97 hal. 
wet J<:skra\\ ,ych uznak OJ.•Pl'll. W nie- Pierwsza po J ska szk l' ł a śr e 
którj'Ch wypi:.óknch musiała inte1'neoj 1J· dni a, r, knniec,z11uś0i ku e •i u kc y j u a 

żandarme1·ja, t.vle tu b'.lwiem jfl· I'oz.pnczyna w dniaeh trnJbliż!-:7.,)Ch rwwy 

szcze prnesqdów i 111t-;m1zunliellia wła · rok szlndn.)'· W. czasie ubiogł.1 eh waka· 
::>nego bezpieczt-ńSt\.\' a. cji gmach szkuł,\ przysti•suwH!IV do wy· 

Obec11ie chociaż n11\\ (1~1 znoszone bu- magań hygiell,Y s1.iwlnej. '/.;lin st d(J\\ a· 
dyn ki ~ta VI iane są pr:1.e1' a7.uie z drzewa, 
t11 jeduuk, w miarę n10żll1 J RL'i przestrze· 
gane są przepisy, ma,)ące 11a eelu zabez­
pieczenie mim;tu większtg-ll lie;~piel'Zeń­

stwa na w~ pctdek pożaru, Geut:rał gu 

nie elektt·yczności w l<•lrnlu szkullJj' lil 
urno:>.liwi zbieranie !:!iQ \\ nim 1 1 ziat.,~·y 

wieezonurn lia Wt'f·ul1n1 nauki.;, co UJU du 
że zuaczo1110 ZL~ wzgi~du !Ja obecuy brak 
w \°I it>lu ub•·ż-:7...) eh !fomad1- «Ś'A iotlc~nia. 

Znany publicysta Pililipp Stern ogłosił 

w „Deutsche Politik." (N2 29 z 20 lipca) 
10 przykazań polityki niemieckiej. Potiie­
wa;'. są charakterysLycrne, warto zapoznać 
z niemi czytel11ików pols1<ich. 

1. Wojna jest dalszym ciągiem poli­
tyk.i·, co znaczy, że wojua jest sprawą nie· 
tylko mii1tarną, lee-z musi być także a na­
wet przedew~zyslkiem kwestją polityczną, 

w10dącą do celów politycznych za pomocą 
wszelkich środków polityki. 

2. Wuj 1;a jest rewolucją: przemienia 
i ·odnawia rz"czy, formy i poglądy. 

3. Musimy zwyciężyć. Zwyciężymy a 
zwyc1~:stwo zapewni nam pokój, skoro 
wojnę poprowadzimy z całą swą siłą pier· 
wot11ą, 

4. Wojna prze do rozstrzygni~cia za· 
gadnień polityki. · 

5. Niemcy, ~opóki ist;iieją, nie będą 

zgniecione; muszą się jeno przezwycięży(. 
6. Obecrne wojna jest pod każdym 

względem wielką dla niemieckiego ludu 
szkołą· obowiązku. 

7. Bagatelną jesl forma prawa wyb1)r· 
czego lub systemu rządu w przec1wiei1· 
stw1e do w~el!wści stawki, o Jaką toczy 
:się gra 

8. Chodzi o cały ogół, o zbljżające się 

Sllikcie naszego lu 1u: o los świata. 

Aib; łllj' <" y ·;·;)iny, a wtdy :,t;iJzie 

kres potęgi morskiej Wielkiej Brytaoji, cią­
żącej na wszystkich krajach. 

Albo przegramy. Wtedy Niemcy zosta­
ną wykreślone z historji świata, ba! Euro· 
pa będzie tylko pojęciem geograficznem, 
zaś wszystkie kraje a także dzis:ejsi Ari­

glji sprzymierzeńcy będą ol>jektem woli 
Wielkiej Bryta:1ji. 

9. M~ż stanu może rządzić przy ka· 
żdem prawie wyborczt'm. Padamentarne 
prawo itiebawem musi nadejść dla Prus, 
nie dlatego atoli, że jest lepsze, lub że w 
parlamencie będzie wdzięczniejsza praca 
polityczna niż w Sejmie pruskim, lecz z 
tego powodu, iż musi być uczyniona wol­
na droga, no i zjawiają się polityczne 
wskazania, świadczące, że tylko wojna, 
jako ;vojna ludowa zdoła jeszcze do koń· 
ca doprowadzić, 

W czasie wojny w5zystkie siły ludowe 
muszą 0siągnąć najwyższe 1fapięcie. 

Mąż stanu - to przywódca ... 

Bogata Rosja ... 
„Ziemlia i Wolia" oi·gan soc. rewo!. 

w M 93 7. I siei·pnia w artykule p. t. 
„MHiej słów, więr.Pj czynu" ilustruje da­
nerni statystycznenii „ bogatą l{o!'j"'". 

„Rosja sptawiedliwie uważa1ia jest za 
!lajliarrlzi•j bied11;y i zacofany kraj. Pań­
szcz~ zna była kajdanami, które przeszka­
dzRł.Y R\•sji .iść naprzód. 

'l1ernz musimy się wz:ąć do pracy. 
J1.1k daleko zostaliśmy poza inllymi, 

rnóv. ią najlepiej eyfry, np. rloehód na je­
dneglJ oby VI atela wyiwsi: 

Rosja 63 rub., Niemey 240 rub., Fran­
cja HlO rnb., AngJja 360 rub. i Ameryka 
440 rub. 

Cyfry te bezstronnie stwierdzają, jak 
bardzo Jesteśmy biedni w poróv.naniu z 
i11n,v111i 11a1·odanii i jak \Vil:lle p0zostuło 
d11 zrobieuia. 

Jti!r windumo, narod11we li11gad\\O t\\\l· 

o.s ::>ię z prac.v i zależ,Y n<l jf"j wydaj· 
ności. WiQC je~.eli u nas dochód jest 
m1jmni<>jszy, pn.tea musi być mało pro­
dukcyjną. W r7.ecz~·wistości tak jest. 
Oto dane z ruku 1913 z rolnictwa: 

Urodzttj z jPdnej dziesięciny: 

Anglj1t 
N'i c lll c \' 
l;'rancfa 
Austrja 
Stany Zjed. 
Rosja 
Szwajcarja 
Holaud;a 
Belgja · 
DanJa 

psl.enicy 

148 pud. 
140 
89 „ 
90 „ 
68 

" 55 „ 
161 

" 160 li 

168 li 

195 

jęcz.aienia 

127 pud. 
14.8 „ 
!:li 

"· 107 
" 85 „ 

62 
" 

owsa 

117 p. 
146 
86 „ 
94 " 
70 " 
63 li 

Wobec tego, że większość naszvch 
mies:1.kańcóv-. to rolnic.V - wobec t~go 
i dochód nasi jest mniejszy. 

Przemysł u nas też ro7.winięty bar­
dzo słabo. 

O stanie przemyslu sądzą zwykle. po­
dług ih)ści wydobytego metalu. 

Oto da1Je z 1912 r.: 
Wytopiono mt'talu na 1-go człowieka: 
Hosja 1.5 pud Austrja 2.5 pud. 
Francja 6.8 „ Auglja 13 3 

Niemcy 14.2 11 Ame1·."ka 15.7 „ 
Belg'ja 17 !:! puda. 

Ha11del nc.isz tu stoi na niskim pozio­
mie. Naprzykład obrót handlu zewnętrz-
1Jego w 1911 r. na 1 mieszk. wynosił: 

Rosja 16 r., Austł'ja M r., Niemcy 
135 r., .Francja 172 r., Anglja 258 r„ 
SZ\\ ajc.rnrjtl 303 r., Belgja 642 r. 

\V bud(J\I ie knlei też jesteśmy na 
k9ńcu: 

Na lUOO kwadr. wiorst mamy 11 w. 
kolei, Włochy 63, Austrja 70. Franeja 
98, Niemcy 120, A11glja 128, Belgja 307. 

Należy dobrze zapamiętłtć, że pra­
wclih'>ego bogautwa nic stauuwią pienią­

dzP, a ilość produktó\\, zadawalająca pu­
irzeb,y Judzi i n&rzęd7..ia prac.v (fabryki, 
zal<łady etc.). P1•róv. 11.y wuj;\C te da1w, 
1iie moż1rn1y uic więcej powie<lhieć, jak: 
„ tak, myśmy bardzo bi edu i" ... 


